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Kiedy N au k a  p rzez  sam ego 
B o g a  na św ia t  p rzyn ies iona , k tó ­
r a  w in n a  była  s tać  się dla nas 
n ieodbitym  i najpotężnie jszym  
środkiem  udoskonalenia  i m o ra l ­
nego o d ro d z e n ia , p rzen iknęła  do 
R z y m u , będącego podówczas 
w ładzcą  ś w ia ta ,  zw olennicy tej 
nowej n a u k i ,  nie śmieli jaw n ie  
je j  ro z s z e rz ać ,  z tej p rzyczyny , 
iż ludzkość oburzające  us taw y po­
g a n ,  u s tran ia ły  odbyw anie  ob rzę ­
dów nowej Religii pod karą  śm ie r­
ci. Lecz Chrześc ijan ie  potralili 
wszelako ukryć  się; zstępowali do 
głębi podziem nych p ieczar , z g ro ­
madzali się w ciemnościach i tam  
opowiadali sw ą  naukę , odpraw o- 
wali obrzędy nowej Relig ii .  W  
tych ponurych  podziem nych k ry ­
jów kach  , C hrześc ijańs tw o  z n a ­
lazło bezpieczny p rzy tu łek , tam  
się rozw inęło ,  lain w zrosło , zdała 
od prześladow ców  i oczekiwało 
dn ia  radosnego  swej chw ały  i

t ry u m fu .  T y m  sposobem ka­
takum by  rz y m s k ie ,  s ta ły  się ko- 
lćbką poczynającego się c h rz e ­
śc ijańs tw a .

W ie lu  niepospolitych u czo ­
nych oglądało i okiem badaczem  
śledziło s ta rożytności tych ka ta ­
k u m b . O d  wieku sz e sn a s te g o ,  
kiedy one w pewien sposób z n o ­
w u zostały  znalezione i o dk ry te  
dla Religii i n a u k i ,  aż do c za ­
sów  n a s z y c h , gdy  nigdy nie 
p rzesta ją  bydź dla jednej i d r u ­
giej przedm iotem  pilnego zajęcia 
się i obudzającym  c iek aw o ść ,  
w znacznej liczbie uczeni i s ta- 
rożytnicy czerpali z tego obfitego 
ź ródła  i zawsze przynosili  zeń 
now e w iadom ości. N a c z e le ty c h  
wszysLkich w sław ionych  nazw isk  
w ypada  umieścić imie n iezm o r­
dow anego  B o s i o , k tó ry  p o ­
święcił trzydzieści lat sw ego ży­
cia na oglądanie  k a takum b , zde j­
m o w a ł  p la n y ,  p rzerysow yw ał 
p o m n ik i ,  kopijował napisy  i 
u m ar ł  nie zdo ław szy  w ydać o-
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grom nego swego dzieła o R zy­
mie podziemnym, chociaż wszy­
stkie maieryały doń hyły zebrane. 
Pobożny i uczony B o l d e t t i ,  
który przeź lal trzydzieści peł­
nił obowiązek dozorcy katakumb, 
był szczęśliwszym od B o s i o ; 
on także poczynił w nich mnó­
stwo odkryć ,  wydobył stamtąd 
wielką liczbę nowych pomników 
a dzieło jego jest skarbcem uezo- 
ności i głębokich śledzeń arche­
ologicznych. Pod koniec zeszłego 
wieku Francuz d ’A g  i n c o U r  t 
zamieszkał w R zym ie , iżby w 
obce tych pomników napisać hl- 
storyą upadku sztuk ; oh także 
zrobił wiele pożytecznych po- 
s t rzeżeń ,  które są wysoce sza ­
cowane przez antykwaryuszów. 
xVakoniec P . R  a o 111 - R o c h e t- 
t e  wydał pod napisem Katakumby 
Rzym skie , dzieło, które za wióra 
w sobie wszystkie przedtem po­
czynione postrzeżenia i rzuca 
nowe światło na te ,  obudzająee 
w najwyższym stopniu cieka­
wość, przedmioty.

Katakumby rzymskie są obfi- 
lem źródłem badań i rozmyślań; 
tam znajdują się najdawniejsze 
i zasługujące na wiarę pomniki 
pierwszych czasów Chrześcijań­
s tw a ;  w innych  miejscach po­

mniki te albo są zakopał* w zie­
mi , lub w niepamięć puszczone, 
albo przez zbntwiałość iiadpsulc, 
lub nakoniec są uszkodzone ręką 
ludzką. Lecz w Rzymie docho­
wało s ię ,  w głębi ziemi i po tylu 
wiekach, takie mnóstwo pomni­
kó w , iż w tein jasno widzieć się 
dają zamiary O patrzności,  któ­
rej wolą by ło , aby te ślady po­
czątku i kolebki Chrześcijaństwa 
doszły do naszych czasów.

Starożytności znajdujące się 
w katakumbach rzym skich , roz­
ważane z tego stanowiska, przed- 
s tawują i dla Chrześcijanina i 
dla starożytoika przedmioty w 
wysokim stopniu wzbudzające 
interes. Tam są obrazy, płasko­
rzeźby, napisy, szkła malowane 
i mnóstwo rozmaitych rzeczy, 
jakie były w użyciu u samych 
tylko Chrześcijan, lub przez nich' 
zostały przejęte od starożytnego 
to w arzy s tw a , a pośród którego 
podówczas żyli. P raw da, iż więk­
sza część tych w y ro b ó w , wy­
konanych w epoce upadku sztuk, 
przez robotników miernych i niz- 
kich zdolności, niema prawie 
żadnej wartości pod względem 
sztuk pięknych. Płody m alowni­
cze i rzeźbiarskie Chrześcijan 
w katakumbach , nie mogą wy-
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t rzy m ać  porów nan ia  z pom nika­
mi p o g a n , w tym że  rodzaju  i 
z lp g o ż  czasu . W  napisach wiele 
je s t  uchybień co do języka i p i­
s o w n i ,  lecz przez to sam o, po ­
mniki p ie rw iastkow ego C h rz e ­
ścijaństw a w katakum bach  r z y m ­
sk ic h ,  są nader  uw agi godne  
dla  filozofa i C h rześc i jan in a ;  z 
tyeh oznaków  najhardziej się o k a ­
zuje jak  w ielką, społeczność prze­
tw a rz a ją c ą ,  była Religija  c h rz e ­
śc ijańska . Cała  ludzkość w e ­
zw an ą  była , korzystać  ze światła  
i dobroczynnego  działania E w a n ­
gelii. Taki je s t  w id o k , jaki nam  
p rzed s taw u ją  katakum by r z y m ­
skie. T a m  w g łę b i ,  której dosię­
gnąć  nić m ogło  pogaństw o , napo ­
tykam y  pomniki sztuki g r u b e j ., 
płody a r ty s tó w  zbyt pospolitych, 
spisy imion św ia tu  n ieznanych . 
P n ró w n y  w ając w sam ych ka ta ­
kum bach  los tych Chrześcijan  p o ­
kornego d u c h a ,  p o n iżo n y ch ,  
p rz e ś la d o w a n y c h , p rzy m u szo ­
nych ukryw ać  i życie swe i śmierć 
w miejscach tak ponurych i s m o l ­
nych , odp raw ow ać  obrzędy swój 
R e l ig i i , za jm ow ać się sz tukam i, 
opow iadać w ia rę  sw oję  w tych 
schronieniach dla św ia tła  nie­
p rzys tępnych ; porów nyw njąc to 
ubóztw o i brak pom ocy, ze ś ro d ­

k a m i ,  j a k ic h ,  i podówczas je­
szcze , p o d łu g  swej woli u ży ­
wało to w a rz y s tw o  pogańskie , z 
ta le n ta m i ,  k ló rć m i ,  podług upo ­
d o b a n ia ,  rozporządzać  m o g ło ;  
z pom nikam i, jak ie  w znosiło ; po- 
ró w n y w ąjąc  wspania łe  i dum ne 
szczątki cesarskiego R z y m u ,  lak 
sz c z y tn e , na  okazałych placach 
Ju l iu sza  C e z a r a  i T r a j a n  a ,  
z g ruhćm j i iichemi pomnikami 
R z y m u  p o d z iem n eg o ,  tak nie- 
doskonałćm i pod w zg lędem  w y ­
k o n a n ia ,  s m a k u ,  lak słubemi 
co  do sztuki wynalezienia ta jen iu ,  
ła tw o  sobie wyobeaziem y, jak 
silnie, jak potężnie m usiała w p ły ­
wać na serce lu d z k ie ,  religija 
C h ry s tu sa .

P ó d ź m y  za P .  R  a o u 1 ? R  o- 
e h e t t ’ e m  w  j ego podziemnych 
podróżach a przed wszystkiem 
za trzym ajm y  się na chw ilę  przed 
płodam i m ala rs tw a  —  W  tym 
względzie  najbardziej udezra  w 
ka takum bach  rzym skich podo­
bieństw o m ala rs tw a  ch rześc i jań ­
skiego ze s ta ro ż y lu ć m : są to 
jedne  i też sam e god ła ,  też sa ­
m e p rzedm io ty  wzięte z Religii 
pogańskiej i m nie j lub więcej 
trafn ie  zas tosow ane  do nowej  
w ia ry .  P ie rw s i  chrześcijańscy 
a r ty śc i ,  w y cb ow ańcy  nauczycieli
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pogańskich, nie łatwo mogli od­
wyknąć od sposobów przyjętych, 
w  swych pracowniach: oni cią­
gle przedstawiali tez same g o ­
d ła ,  allegorye, z zachowaniem 
tychże ozdób.

Ktoby w malarstwie katakumb 
zwracał uwagę tylko na główną 
myśl dzieła , ten mógłby mnie­
mać , na pierwsze wejrzenie, iż 
to są obrazy s ta roży tne ,  tylko 
nie ztakim talentem i nie tak 
świetnie wykonane. W szędzie  
kwiaty, splecione w girlandy, 
zwieszające się fes lonam i, ze­
brane w koszykach, w wazach , 
albo zamiast tego , kosze z owo­
cami i ptaszęta sięgające po nie 
dziobem , lub nakoniec kwiaty 
rozrzucone na obrazie jak w o -  
grodzie. Niekiedy dają się w i­
dzieć m ałe ,  nagie i skrzydlate 
genijusze , które niosą kosze z 
kwiatami. P ićrw owzór pogański 
przebija się także i w obnażonych 
figurach w  kwiaty przechodzą­
cych ; te fantastyczne przedsta­
wienia były w starożytności w  
wielkićm użyciu i często je  n a ­
potykać można w katakumbach. 
T am  są także nie wielkie w i­
doki wiejskie ze zwierzętami, 
które stoją lub leżą , i nadto n a ­
potykać takie można wyobraże­

nie skrzydlatego pegaza , zwie­
rzęcia symbolicznego, jakie lak 
często widzieć się daje w ozdo­
bach grobowisk starożytnych dla 
wyrażenia apoteozy.

W  liczbie obrazów zdobiących 
wiele kaplic i oratoryów w ka­
takumbach, jeden nad wszystkie 
inne najwięcej na uwagę zasłu­
guje. Na jakimsiś planie sadzo- 
nćin z kam ien i, mieści się figura 
męzka z brodą i zpromieńmi nad 
głową 5 obok stoi niewiasta pod 
zasłoną: te dwie figury przed- 
stawują C i i u y s t u s a  Zbawiciela 
i Przćnajświęlszą B o g a r o d z i c ę ; 
promienie otaczające głowę męz- 
kićj figury, bardzo' są podobne 
do nimbus R zym ian ,  jaki na o- 
brazach w Herkulanum  i Pompei 
często widzimy nad głowami 
bóstw celniejszych. U podnoża 
miejsca sądowego i około niego 
stoi pięć n iew ias t , także pod 
zasłonam i, jedna z nich trzyma 
tam b u ry n , lub jakieś okrągłe 
domowe naczynie. P rzy p ro w a­
dza je  przed sąd męzka figura 
ubrana w pewnego rodzaju pe- 
tasus i z laską w ręku. Z tych 
przynależylości niepodobna jes t  
nie poznać M erkuryusza, który 
w płaskorzeźbach i przedstawie­
niach malarskich nu starożytnych
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g ro b o w is k a c h , zwykle  p rzedsta ­
wia P lu tonow i i P rozerp in ie  d u ­
sze , co się oswobodziły  ze swych 
śm ierte lnych w ięzów . Myśl tego 
o b ra z u :  są to dusze chrześci­
jańsk ie  p rzyprow adzone  przed 
sąd N ajw yższego  Sędziego. Jes t-  
to zaiste idea zupełnie  zgodna 
z nauką chrześci jańską ; lecz ty m ­
czasem , jasno widzieć m o ż n a , 
iż a r ty s ta  chrześcijański wziął 
skład sw ego ob razu  z podobne- 
goż przedstaw ienia  w ykonanego  
pod ług  w yobrażeń  pogańskich.

P o  obrazach na szczególniejszą 
u w a g ę  badacza zas ługu ją  w ka­
takum bach  g robow iska  i kam ie­
nie g ro b o w e ,  z k tórych j e d n e ,  
są ozdobione płaskorzeźbam i, in ­
na pokryte  godłam i i napisami. 
O  sarkofagach  z płaskorzeźbam i 
lęż sarnę można uczynić u w ag ę ,  
cośmy powiedzieli o m a la rs tw ie .  
P o  tern w szystkiem , nic d z iw n e ­
g o ,  iż na niektórych z tych po­
m n ik ó w , napo tykam y wiele z li­
czby figur a llegorycznych , jakie 
na grobow iskach  pogańskich s łu ­
żyły za w yrażenie  w iadom ych 
idei. T y m  sposobem na sa rk o ­
fagach w ka takum bach  , zupełnie 
lak s a m o , jak  na wielu s ta ro ­
żytnych sa rk o fa g a c h , widzieć się 
dają  niewielkie f igury  sk rzyd la ­

tych i nagich  gen i ju szó w , k tóre  
w położeniu sehylonem , m ają-  
ećm swe symboliczne znaczen ie ,  
trzym ają  albo t a r c z ę , albo w i­
zerunek  zm arłego  , albo leż k a r t ­
kę z napisem . N a  niek tórych  z 
tych f igur widzieć m ożna  mały 
płaszcz g r e c k i , znany  pod n a ­
zw aniem  chlamys. F ig u r y  te w y ­
obrażają. an io łów .

Jed n y m  z p rzedm iotów  , jakie 
najczęściej widzieć się dają na 
sarkofagach  chrześcijańskich i n a ­
w et w ka takum bach , je s t  pokłon 
M ędrców  W s c h o d u .  U każdego 
z nich na g łow ie  tya ra  f ryg ijska ,  
g łów na  część ub io ru  azyatyckie- 
go . W  rękach dary : w azy , kw ia ­
ty , p t a k i , wieńce. Boskie nie­
m ow lę  uw inione  w pieluchy, le­
ży w jaślach , k tó re  podobne są 
do wielkiego kosza z wierzby ; 
z boku stoi wół i osieł. Za bo- 
skićm niemowlęciem P rzćn a j-  
św iętsza D ziew ica M ah y a  i J ó ­
z e f ;  g ru p p a  ta przedew szyst-  
kiein zas ługu je  na u w a g ę ,  m ia­
nowicie pod w zględem  sztuk i.  
J ó z e f  ś. z łysą g ło w ą  i wielką 
b r o d ą ,  w yobrażony  je s t  w ubio­
rze podróżujących i trzym a w  r ę ­
ku pedum  , laskę zag ię tą  , także 
przynależytość człowieka drogę 
odbyw ającego . T y m  sposobem
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a r ty s ta  chciał w yrazić  podróż 
J ó z e f a  ś. do B c lh le e m , nie 
zaś t o ,  iż on był cieślą, a lbo­
w iem  , iż p rzy  nim  niema ani 
jed n eg o  z narzędzi tego rzem io­
sła ; B ogarodzica zawsze się w y ­
obraża  w długiej tunice z w ąz- 
kieini rę k a w a m i;  z wierzchu za ­
rzucony  jest p łaszcz , k tóry  o- 
bleka całą figurę i g ło w ę  pokry­
w a .  O na  siedzi na podniesieniu 
z z ie m i , na które lewą ręką się 
opiera i p rzedstaw ioną jest w po­
ło/. eniu w yohrażającem  znuże­
n i e ,  jeżeli nie t o ,  jakie je s t  
sku tk iem  s łab o śc i ,  p rzy  po ro ­
d z e n iu ,  i k tórego nie m ogła  d o ­
z n a w a ć ,  to p rzynajm niej znu­
żenie od podróży . W  tej f igu­
rze  pełnej n iewypowiedzianego 
w d z ię k u ,  postrzegać  się także 
daje naśladow anie  w zo ró w  s ta ­
roży tnych .

C hrześcijańska ikon o g ra f i ja , 
czyli w yobrażenie  g łów nych  osób 
C h rz e śc i ja ń s tw a ,  jest jednym  z 
najciekawszych przedm iotów  ba­
dania  w ka takum bach  i zajm uje  
w ażne  miejsce w dziele P .  R a ­
o u l  R o c h e t t ’ a.

Z a  pierw szych  wieków Ko­
ścioła , Chrześcijanie  będąc nie­
przyjaciółmi ba łw ochw als tw a  i 
w szy s tk ieg o ,  co tylko się p rzy ­
kładało do jeg o  postępów , b a r ­

dzo mało zajm owali się sztukam i 
graficznem i i dla lego niemogli 
mieć w yobrażeń  J e z u s a  C h ry ­
stusa  , P rzena jśw ię tsze j B o g a ­
rodzicy i A posto łów . Lecz kiedy 
t ry u m f  C hrześcijaństw a nad po­
daniami to w arzy s tw a  pogańskie­
go  , ju ż  praw ie  dokonanym  zo ­
sta ł  , W  pow szechuem  m niem aniu  
Ch rze śe i jan , które bynajm niej 
nie sprzyjało  sztukom  naślado- 
wniczym  , zaszła znaczna zm ia ­
n a .  W  tych czasach wyobrażenie  
J e z u s a  C h r y s tu s a ,  było ju ż  do ­
kładnie oznaczone przez a r t y ­
s tów  chrześc ijańsk ich ,  podług 
podań Kościoła i najdawniejszy  
obraz  C h ry s tu sa  Z b a w ic ie la , 
p rzez czas zachow any , znajduje  
się w katakum bach  rzymskich. 
T w a rz  Zbawiciela  ow aln a ,  nieco 
pod łu g o w ata ,  f izyognomi ja pełna 
p o w a g i ,  łag o d n a  i zam y ślo n a ,  
broda krótka i rzadko za ras ta jąca ,  
w łosy są rozdzielone środkiem 
czoła  na obie s trony  i spadające 
na  ram iona .

W  katakum bach  je s t  także w y­
obrażenie  P rzenajśw iętszej B o ­
garodz icy ,  której idealny pier­
w o w zó r  tak je s t ,  w sposób zaspa­
kajający, w ykonany  ręką C h rz e ­
ścijan , jak tylko m ożna było 
oczekiwać i życzyć, dając wzgląd 
nu stan sztuk za owych czasów.
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B ogarodz ica  w yobrażona je s t  z 
P rzedw iecznym  Synem  na ko­
lanach . W  lej grupie  Maiki D zie­
wicy i B o g a  N iem ow lęc ia ,  g r u ­
pie , jaka tak dokładnie w yraża  
w sz y s tk o ,  co je s t  na jw yższym  
i poruszającym  w tajem nicach 
C hrześc ijaństw a , B ogarodzica  
zaw sze widzieć się daje pod 
z a s ło n ą ,  ze wszystkiemi rysam i 
czarującej młodości i boskiej czy­
stości.

P o  w yobrażeniach  C h ry s tu sa  
Zbawiciela  i P rzeczyste j  B o g a ­
rodzicy , C hrześcijanie  czasów  
p ie rw ias tkow ych  najwięcej sza­
cowali w yobrażenie  A postołów  
świętych P  i o t r  a i P a w ł a .  Za  
dow ód lego j u ż  to sarno służyć 
może , iż rozm ailem i czasy zna­
leziono w ka takum bach  m n ós tw o  
okruszyn szkieł m alow anych  z o -  
hrazkam i tych A p o s to łów . S ie ­
dzą oni jeden  na przeciw  d r u ­
g ie g o ,  ś .  A posto ł  P i o t r . n a  
p r a w o , jak  pasterz  Kościoła z 
ręką podjętą dla ż e g n a n ia ; ś. 
A postoł P a w e ł  na le w o ,  w po ­
stawie opow iadacza w ia ry ,  co 
także je s t  zgodne z jeg o  pow o­
łan iem ; u obu niema innych a t-  
t ry b u tó w  prócz księgi. M iędzy 
nimi położony je s t  w ieniec, g o ­
dło nagrody  boskiej , przyobie- 
canćj za doskonałość chrześc i­

jań sk ą .  Czoło ś. P a w ł a  A po­
s to ła  ogołocone je s t  z w ło s ó w ,  
nos d ług i i p ros ty ,  co naw et w  
oczach sam ych pogan s tanow iło  
dw a  odznaczające rysy je g o  tw a ­
rzy. Ś .  P i o t r  A pos to ł  zawsze 
widzieć się daje z kiścią w łosów  
na w ierzcho łku  c z o ła ,  pow’sze- 
chnie p rzy ję tą  w yobrażen ia  jeg o  
charak te rys tyką .

— —

L  U B O R.
BALLADA Z P O W IE Ś C I  LUDU. 

D aw szy czas w y tc h n ąć  h u fco m  znużo
( «y*«

L n b o r w ódz s ta ry , w a leczn y ,
Sam  w ciem nej no cy , n a  ko n iu  w ronym  
W je ż d ż a  w b ó r  c za rn y , odw ieczny . 
Z d a ła ,  ch o rąg w ie  w b o ja c li z d o b y te , 
U tkw ione  św iszczą  z m ogiły  : 
W o je n n y c h  p ieśn i ech a  ro zb ite  
P rz e lę k łe  zw ierza  p ło szy ły .
Ja d ą c  w ódz d u m a ł, jak  w iek m u m iody 
Z b ie g ł n a  ry ce rsk ich  zab aw ach . 
R a ch o w a ł b lizn y , lic zy ł p rzy g o d y , 
M arzy ł o n o w y ch  w y p raw ach . 
U m ilk ło ...  j e d z ie ,  jed z ie  n ie  słyszy  
J a k  tu ż  cóś p ie rzch a  w  g ęstw in ie  
P rzy  s ta ry m  d ęb ie  , śród  g łu ch e j ciszy 
Z eszły  się  b o ru  bog in ie .
Było to  g rono  srog ich  R u s a łe k , (1) 
J e d n a  z n ich  g ro źn ie  zaw oła  :

(1 ) R u s a łk i  u s ta ro ż y tn y c h  S ło w ia n  z a p e w n ie  ja k o w e  
b ó s tw a  ,  -  p o d łu g  p rz e c h o w u ją c e g o  s ię  d o tą d  m n ie ­
m a n ia  ,  m ię d z y  p o s p ó ls tw e m  w  M a ło ro s s y i ,  s ą  
k r w i  c h c iw e  c z a r o w n ic e ,  n ie n a w id z ą c e  p o w s z e ­
c h n ie  l u d z i .  -  P o w s z e c h n ie  p r z e z n a c z a ją  im  n a  
in ió sz k a n ie  s ta re  h o ry ,  s t ru m ie n ie  i  t .  d . L ic z n e  
p rz y k ła d y  p rz e b ie g ło ś c i  R u s a łe k  w  p o d e jś c iu  n i e ­
b a c z n y c h  s ły sz ć ć  m o ż n ą  w  p o w ie ś c ia c h  teg o  lu d u .
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• I kiedy/. L u b o r, k iedyż ten śm ia łe k , 
"P o n iech ać  k rw aw ych  w alk  z d o ła . 
.T y le  ry ce rzy  w  ra n n y ch  la t  d o b ie , 
« Śm ierć  u p rz ą tn ę ła  ze sz ran k ó w  ;
«M a tk i,  kochanki p łaczą w żałob ie  
«P o leg ły ch  sy n ó w , k o chanków .
«O n od pó ł w ieku  p ro w ad zi b o j e , 
« P ła w i się  w e k rw i n ie c z u ły ;  
«C zylizto  bogi w n iez ło m n ą  z b ro ję  
« L u b  ora p ie rs i zak u ły ?
» D óść ci ju z  ch w ały  —  czas spocząć  

( s ta r c z e !
"C zas zm ruzyć  czu jn e  p o w ie k i,
« W k ró tc e  porzucisz  w łó czn ią  i ta rc zę , 
"Z aśn ie sz — lecz zaśn iesz  n a  w iek i. » 

R /.ckła i z n ik ły  w  m roku  o m g lo n y m ; 
Szum i b ó r  cza rn y , o d w ie cz n y ;
INic n ie  w ie — jed z ie  na k o n iu  w ronym  
L u b o r w ódz s ta ry , w a leczn y .
W  tern sły szy  po to k  szum iący  w  d a li, 
D rze się p rzez  ciem ną g ę s tw in ę , 
N iezb y te  ja k ie ś  p rag n ien ie  p a li ,  
W je c h a ł  do zd ro ju  —  w  d o lin ę  ;
I gdy się  nap ił —  zm ien ił się  w c a le ,  
S en  p o czą ł k le ić  pow ie k i ,
P u ś c i ł  ru m a k a , u sn ą ł na skale  —  
U sn ą ł —  lecz  u sn ą ł na  w iek i.
P o c z u ł t o , pędzi ja k  w ia tr  koń skory , 
T ę te n t  u śp io n y ch  p rz e s tra sz a , 
M iędzy w a leczn y ch  w pada tab o ry , 
R żeniem  zgon w odza og łasza .
W  całym  obozie  w rzaw a się  w szczyna, 
S tra c h  m iesza m ężne s z e re g i , 
R o z p ie rzch ła  w odza szuka d ru ż y n a , 
Lecz p ło n n e  w szystk ie  zab ieg i. 
Z aśw ita ł r a n e k — ry cerzy  tłu m y  
C iągną  n a  po le  znów  c h w a ły ,

Z abrzm ia ły  w okrąg  w ojenne, du m y , 
Ż ało b n e  p ieśn i zab rzm ia ły .
W ó d z  zaś od  w ieków  w je d n e j p o staw ie  
S k am ien iał leząc w  u s tro n i ,
U n ó g  h e łm , w łóczn ia  zaro sła  w  traw ie , 
Na w p ó ł d o b y ty  m iecz w  d ło n i.
A gdy na  now o b u rza  strasz liw a 
G rzm i p rzez  b ó r  cza rn y , odw ieczny , 
O ck n io n y  rdzaw y  oręż dobyw a 
L u b o r w ódz s ta ry , w aleczny .

— ooooooo----

s u r o w o ś ć  s ę d z i e g o .

Zmarły radzca irlandzki spra­
wował często w radzie asysów 
urząd sędziego. Zdarzyło się je­
dnego razu, i i  z powodu biga­
mii osądzono pewnego człowieka 
w Wexford. Uczony sędzia ma­
jąc wydać na obwałowanego wy­
rok, przeczytał najprzód prze­
pis surowej moralności, a po­
lem dodał: «Jedyna kara, jaką 
ustawa w tym przypadku nazna­
cza , jest t a , aby zbrodniarza 
wysłać na siedm lat za morze; 
gdyby to od mojej woli zawi­
sło , nie tak bym go lekko ukarał i 
owszem moim byłoby wyrokiem, 
aby z obiema zonami przez całe 
swoje życie wjednym mieszkał 
dom u .»

W  K r a k o w i e ,  C z io n k a m i  J ó z e f a  C z e c i i a .


